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w katastrofie kolejowej pod Paryżem.
P o cią g  kurjerski p ęd zący  z  szybk ością  185 km . na godzinę w pad ł na pociąg  osob ow y  

Mgła pow odem  k atastrofy . D zieje kolejn ie tw a n ie  znają takiej katastrofy .

Tragiczne zderzenie.
Paryż, 26 grudnia (PAT). W  sob otę w ie ­

czór w  pobliżu P aryża k o ło  stacji kolejow ej 
L agn y  w ydarzyła  się  straszna katastrofa  ko  
lejow a, jakiej dotąd n ‘e zna bistorja k o lej­
n ictw a św ia tow ego . P o cią g  pospieszny P a ­
r y ż — Strasburg jad ący  z szybk ością  100 km  
na g o d z irę  zderzył się  z ekspresem  P aryż—  
N ancy. Skutk i k atastrofy  b y ły  w ręcz tra­

g iczn e. Oba p oc:ągi zo sta ły  zupełn ie zdruz­
gotan e . Z n iektórych  w agonów  p ozostały  
ty lk o  k łęb ow isk a  że lastw a . Liczba ofiar w e­
d ług prow izorycznych obliczeń  w yn osi k il­
k aset osób, w tern 165 zabitych  na n rejscu  
i 300 rannych. 80 osób ciężko  rannych po­
zostaw iono -w m iejscow ym  szpitalu  w  L agny, 
pozostałych  przew ieziono do szpitali parys­
k ich.

iiskupi austrjaccy za poparciem Dollfussa
LIST PASTERSKI EPISKOPATU AUSTRJ AC KIEGO. POCHWALA RZĄDU DOLLFUSSA, 

POTĘPIENIE NARODOWEGO SOCJALIZMU.

Wiedeń (PAT). Biskupi austrjaccy , ogłosili j czc błędu narodow ego sacjalizm u, mianowicie 
łic-f. pasterski, k tó ry  odczytano w  niedziele we j i

I Ż a ł o b a  w e  F r a n c j i .
Paryż, 26. 12. (PAT). Okres św iąteczny uply 

n ą ł w Paryżu  i całej F ran cji pod znakiem  ża­
łoby  z powodu k a tastro fy  kolejowej w Lagny, 
która pociągnęła za sobą zgórą 500 ofiar, w 
czem 217 osób zabitych i przeszło 3G0 rannych.

Katastrofa wydarzyła się w wiłję około pół 
nocy pod stacją Lagny, gdzie na zatrzymany 
pod sygnałem pociąg osobowy wpadł całym , 
rozpędem idący z szybkością 105 km. na go-1 
uzinę pociąg kurjeisk i. K ilka w agonów .zestało  
rozbitych doszczętnie. Akcję ratunkową utrud­
niała niezwykła mgła. R atunek  zorganizow ała 
ludność pobliskich m iasteczek. W  ciągu dwu 
dni pracow ano nad wydobyciem  zwłok zabi­
tych. Rannych przewożono tik niezw ykle tru d ­
nych w arunkach do szpitali w Lens i Paryżu.

Na dworcu wschodnim w Paryżu w  prze­
kształconej n a  żałobną, kaplico sali umieszczo­
no zwłoki zabitych, wśróu których  znajduje 
f ię  duża liczba osób, k tó rych  identyczności do 
dnia dzisiejszego nie dało się ustalić. Zarówno 
na miejscu katastro fy , jak i na dworcu wschód

nim w Paryżu rozgrywały się wstrząsające sce 
ny, gdy krewni rozpoznawali ciała zabitych.

Kardynał Verdier przybył do kaplicy ża. 
łobnej, aby odmówić modły za dusze tragicz­
nie zmarłych. Hołd zmarłym oddały władze 
z. przedstawicielami rządu na czele. Osobiście 
przybył również prezydent Republiki Lebruu.

WŚRÓD ZABITYCH DWOJE POLAKÓW.
W śród zabitych .są dw aj deputowani Sehlci- 

lor i Rolłin. - K a liście zabity;:!
dwa polskie nazw iska: Ścigalski Wojciech mu 
rarz, zamieszkały w Glane i Stefania Zielińska 
z Paryża. Zarówno prezydent Lcbrun, jak  i mi­
n ister spraw  zagranicznych otrzym ali liczno 
kondolcncje od szefów państw , rządów i przed 
staw icieli dyplom atycznych.

Pogrzeb ofiar tragicznej katastro fy  odbę­
dzie się w Paryżu w  środę rano. W  cerem onia­
le żałobnym  weźmie udział prezydent Le-brum 
i członkowie rządu. Bezpośrednim powodem  
k atastrofy  była gęsta  m gła , skutkiem  czego  
nie dojr7.ano sygnałów , ś led ztw o  iv toku.

wszystkich kościołach w Austrji. List wyraża 
się z największem uznaniem o chrześcijańskim 
rządzie kanclerza Dollfussa i potępia ostro 
wszystkie gwałty publiczne i morderstwa poli­
tyczne, uznając prawo stosowania najostrzej­
szych kar, nie wyłączając kary śmierci, prze­
ciwko tego rodzaju zbrodniom. Rząd kanclerza 
Dollfussa —  powiedziane je s t w liście —  po­
łożył wielkie zasługi i odniósł w ielkie swrc-esy 
w dziedzinie schrystjanizow ania całego życia 
publicznego w Autrji.

L ist pasterski omawia następnie konflikt 
austrjacko-niesniecki i zaznacza dobitnie, /•- 
wojna bratnia została Austrji narzucona. Tłem 
konfliktów  jest niotylko polityka, lecz są ta k ­
że poglądy religijne narodowego socjalizmu. — 
L ist przypomńna. żo biskupi niemieccy ju t  p .zed 
la ty  potopili jednom yślnie narodow y socjalizm 
ze, stanow iska religijnego i kościelnego. P o tę­
pienie to  pozostaje i dziś jeszcze nadal w m o­
cy, Zawarcie konkordatu między Niemcami a 
Stolicą Apostolską nie oznacza żadną miarą 
uznania doktuyn religijnych i kościelnych na- 

'z iia jdn ją  się  j rorkowego socjalizmu. Cały św iat wic, jak  n a ­
prężone stosunki panują w7 Rzeszy niemieckiej 
między Kościołem a państw em  i jak  poważne 
w yw ołują troski. Nie. m ożna się tedy  dziwić, 
żo i kato licy  w A ustrji zaniepokojeni są  losa­
mi relig ji na w ypadek, gdyby  narodow y socja­
lizm doszedł tu  do władzy.

Skuli i c o d z ie n n ie

Wyświetla najwspanialszy program świąteczny. — Gewalne w inscenizacji, pełne niefrasobli­
wego humoru, fenomenalne pod względem muzycznym, zakrojone na olbrzymią skalę monu­

mentalne arcydzieło reżysera Hal Roacba
Żywiołowa komedja muzyczna czaru>ąea romantyzmem, 
zabawą uśmiechem i bezustauną wesołością. W roi. glówn. 

najznakomitszy tenor opery „Metropolita i u ftause*Osnnis King ,nie7:ap°mnia,,y odtwórca „Kr<v Thelmala żebraków1* pełna wdzięku0 
oraz najwe- Ckp j Ciot. Nadzwyczajne chórv!
selai komicy ‘ "I* 1 1 m |J Przepych w y s t a w y !

Szrąpnelowe wybuchy śmiechu. — Pikanteria. — zabawa. — Film ten biegnie od szeregu 
miesięcy w największych kinoteatrach Paryża, gdzie bndzi niebywałą sensację i n ezwykłe 
zaciekawienie. Nie bacząc na wysokie koszta w>stawiamy len obraz jako pierwsi w Polsce
przed wsz.ystkiemi innemi miastami — Ponadto w programie tygodnik dźwiękowy FOXA.
Początek seansów w dnie powsz. o g. 5, 7, i 9.10, w niedz. i święta o 3 pop. Sala dobrze ogrzana.

P. Klamer O zamierzeniach Funduszu
SZEŚĆDZIESIĄT MILJONÓW ZL. NA RÓŻNE ROBOTY W R. 1934.

W nb. p ią tek  odbyła, się  konferencja pra- 1  mieljoracyjnc będzie użytych 8 miij, Będą one 
sow a, n a  k tó re j prezes Funduszu P racy  b. uiin. I polegały na obwałowaniu W isły pod Krako-
Klanncr oraz jego  dy rek to r, poseł M adejski, w«m San^Am.v. : w , , , , , , . ,  —
inform owali o program ie działalności funduszu 
w  roku  przyszłym. Program , nad k tórego  przy 
gotow aniem  pracow ano od sierpnia, przezna­
cza r.a roboty ogółem 60 miłjonów złotych, t° 
jest 10 miłjonów więcej, niż przed rokiem. Pro 
gram  r-obó-t został przed staw iony rządow i do 
zatw ierdzenia. Na budowę dróg zużytych bę­
dzie 30 proc. całego budżetu, z czego na drogi j um ysłowych i n a  tworzenie warsztatów7, etano-

L L t pasterski wylicza następnie zasadni- państw a i kościoła.

obłęd rasow y, niechrześcijańską, ustaw ę stery- 
Iizacyjną radykalny  antysem ityzm  rasow y i 
Skrajny nacjonalizm. L ist po tęp ia także w szpst 
kio idoe i dążenia, k tó re  wiorlą, konsekw entnie 
do kościoła narodow ego i do jawnego zerw a­
nia z Kościołem katolickim .

DLACZEGO WYCOFAŁO SIĘ 
DUCHOWIEŃSTWO Z ŻYCIA POLITYCZNEGO

Następnie list omawia zarządzenie przez 
biskupów austriackich wycofania duchowień­
stwa z życia politycznego,. Zarządzenie to jest 
przemijające ze względu na szczególnie drażli­
we stosunki polityczne, panujące w  Austijt. 
W edług k ilkakro tnych  oświadczeń rządu austr. 
punk t w idzenia p a rty jn y  ustąp ić m a m iejsca 
jednom yślnej idei patrio tycznej. K ościół nic 
chce przeszkadzać rozwojowi dalszem u w tym  
k ierunku i nie chce w yw oływ ać w rażenia, ja­
koby popierał jak ieś stanow isko party jne . —  
Kościół nie zrzeka się wpływów na politykę i 
domaga się, by w planowanej reformie ustro­
ju Austrji przyznane mu zostało należne sta­
nowisko. Po ostatecznej reorganizacji państwa, 
Kościół pozwoli znów swoim kapłanom na pra­
cę publiczną w sposób, jaki uzna za stosowny.

W  końcu biskupi au s trjaccy  wyrażają, rzą­
dowi wdzięczność za jego kierunek chrześci­
jański i w zyw ają wiernych do czynnego po­
parcia rządu i zaniechania jawnego lub  tajne- 

j go oporu przeciwko jego działalności na rzecz

Zamordowanie prymasa Kościoła kat.-ormiańskiego
Londyn 26 grudnia, (PAT). Z Nowego J o r ­

ku otrzym ano tu  w iadom ość o m orderstw ie, 
k tórego  ofiarą padł nocy wigilijnej prymas 
Kościoła, katoiicko-orm iańskiego w Ameryce, 
arcybiskup T ouryan. Gdy w czasie nabożeń­
stw a wigilijnego arcybiskup Touryan szedł z

procesją, do o łtarza, z tłum u, k tó ry  w ypełniał 
•kościół, wybiegło nag le 4 osobników, k tó rzy  
z wiclkiem i nożami rzcźnickiem i rzucili się na 
ubranego w7 szaty  liturgezne arcybiskupa i za­
sztyletow ali go. W szystkich czterech osobni-, 
ków zatrzym ano. Sa, to  Ormianie.

Oicien św. z okazii świąt Bożego Nar.
Citta deł Yaticano, 26. 12. (PAT). W odpo­

wiedzi na życzenia św iąteczne, złożone Ojcu 
świętemu przez kolegjum  kardynalsk ie i p ra ła  
tu rę rzym ską z okazji św iąt Bożego Narodze­
nia, Ojciec, św. wygloisif dłuższe przemówienie, 
w k tórem  dał w yraz zadowoleniu z Roku Odku 
pienia, k tó ry  w ty lu  duszach wzbudzit szla­
chetne i  podniosło uczucia. Papież podkreślił 
dalej, żc wie o ogólnera oczekiwaniu n a  w iel­
k ą  mowo Ojca św. z okazji złożenia- mu ży­
czeń przez kardynałów . Oczekujący zawiodą 
sie —  mówił Ojciec św. — gdyż mowa nic bę­
dzie ani zbyt- w ielka, ani mająca szczególną

wam s .n fl  ■ . TT7 - - , ,,  f watrę. Przechodząc do sytuacji św iata, przed-
wem, o an d o n u m em  1 W arszawą. W iększosc ^  , . . . . .
robót będzie i tu ta j finansow ał fundusz inwe- d a j ą c e j  ^  ja-ko splot przeciwieństw  1 po­
zycy jny . Na pierwszy plan wysuwa się budo- krzyżow ania intCTe?ó;w, Papież zacytc.wał odpo
,va gazociągów 85 km. z Krosna do Moście. * wiedź N apoleona, że do wojny trzeba pienię- 

.W roku bieżącym fundusz‘ zatrudniał 60 ty 
sięcy robotników , w roku przyszłym spodziewa
się zatrudnić 85 tysięcy. W iększy nacisk ma 
być nałożony na zatrudnienie bezrobotnych

samorządowe 8 miij., a na państwowe 11 i pól 
miijora. Z planu drogowego w yłączone będą 
ulice m iejskie z w yjątk iem  tych, k tóre stano ­
w ią  cześć szlaków kom unikacyjnych. P raco w 
dziedzinie kom unikacji wodnej obejm ować bę­
dą głównie regulacjo  W isły n a  Śląsku, w woj. 
krakow ekiem  i kieleekiem , a  także zabezpie­
czenie przed powodzią woj. stanisław ow skie­
go. Na prace kolejowe, przeznacza się tyłko 
1 miij., gdyż większość tych prac będzie finan 
sowańa z funduszu inwestycyjnego. Na prace

wiącyeh podstawę
cji-

do  sam odzielnej egzysten-

dzy, pieniędzy i pieniędzy. T ak  samo Ojciec 
św. m a jedno słowo,, jedynie w odpowiedzi na 
pytanie, co należy czynić, aby przeciwdziałać 
tem u, co cię obecnie dzieje. Trzeba się modlić, 
modlić i modlić. Ojciec św. ty le ty lk o  chce 
św iatu powiedzieć, gdyż w ydaje mu się, że 
nazbyt wiele zbytecznych słów wyrzekli osta­
tnio ludzie. Om awiając kw estjc t. z\v. stery li­
zacji Ojciec św. odwołał cię do tekstów  dekre- 

Paryż, 26 grudnia (PAT). Według otrzym a- tu  Kon5TOg.acjj A kw izycyjnej 2 roku 1931 oraz 
nych tu  wiadomości, w  niedziele zmarł w Bar- do Castj Coa,3(utói stTrierdza
celomo nrezvdcnt republiki katalonekw i 1 ran- . _
ce«o Macia * 1 że w tych dokumentach wyrażony jest sze

[ roko pogląd Watykanu na tę sprawę.

Zmarł prezydent republiki kataionskiej-

Luebbe czeka na decyzję Hindsnburga
Berlin, 26. 12. (PAT). Dotychczas nie jest 

znana decyzja co do wykonania wyroku na 
van der Lubbem. W  kołach sądow ych zazna­
czają, że stracenie Lubbego nie nastąpi przed 
wypowiedzeniem się instancji decydującej o 
cwenlualnem  ułaskaw ieniu, a tą instancją jest 
prezydent Rzeszy Hindenburg. Prasa donosj o  
interwencji rządu holenderskiego w Berlinie, 
który domagać się miał nie zastosowania de­
kretu prezydenta, wydanego po zamachu n» 
Reichstag, wobec Lubbego.

x m 3 v t & n i f ; t i z F .  S t r o n i k i .

NAPADY NOŻOWCÓW. K rakow skie Pogo­
towie R atunkow e i nt er wen jo wal o w czasie 
Świąt w ielokrotnie z powodu napadów  nożow­
ców7. N a Starow iślnej nożow  y  przebili brzu h 
Sdm elłerow i, handlarzowi. W  innym  znow7U 
w ypadku raniono nożem w policzek sto larza 
R usina Em ila n a  ul. Kościuszki. R ystarskiego 
G ustaw a napadli nieznani osobnicy n a  ul. Kró 
lowej Jadw igi raniąc go dotkliw ie nożem.

Pogotow ie krakow skie zestawiło bilon* 
swych tegorocznych interw encyj. Okazuje się 
zatem . ż« udzieliło 0110 pom ocy w 14.000 w y­
padków.

POTRĄCONY PRZEZ PAROWÓZ. Na. >ta-
eji w .P łaszow ie zdarzył się onegdaj tragiczny 
w ypadek. Mianowicie 57-letni fiwzkcjonarjusz 
ko le jow y,'A ndrzej K ubas, za jęty  na tej stacji 
jako  ta r  owy został potrącony  przez parowo/, 
w oliwili, gdy usiłował przebiec tory  kolejowe 
Pogotowie przewiozło go w  stanie groźnym 
do szpitala.
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Od niedzieli 24 b. m. w kinoteatrze „ S Z T U K A 64

Prognoza ludow a ..św. B arbara po lodzie— 
Bożo Narodzenie po w odzie" spraw dziła się w 
tym  roku aż za dokładnie. Już  od soboty za­
czę ła 's io  całkiem w yraźna odwilż, obracająca 
w niwecz wszelkie zam iary narciarzy , k tórzy  
obiecywali sobie, żo w okresie świątecznym  
będą mogli urządzić w ycieczki w  najbliższy,

KIESZONKOWCY I AMATORZY KONFI­
TUR. W ykorzystu jąc ożywiony ruch  na placach 
targow ych i ulicach w dniu wigilijnym, k ie ­
szonkowcy —  jak  w ynika z kom unikatów  po­
licyjnych —  grasow ali w całej pełni, operując 
kieszenie nieostrożnych przechodniów. Policja, 
przychw yciła dwu takich  ..opera to rów 1 n a  p la­
cu Szczepańskim, mianowicie M astolerzą W ła ­
dysław a (la t 24) i J a n a  Jach a  (lat 2S) obu bez 
zajęcia, n a  gorącym  uczynku w yciągania go­
tów ki z kieszeni bliźnich. A resztow ano również 
S trączka Edw ardla, notow anego już w policji 
za  kradzieże kieszonkow e, w chwili, gdy  F. Mil 
ler-awi ś d ą ° n ą ł  z kieszeni 13 zł. Iwanicki Ad dl 
zgłosił n a  policję, że w wigilję w godzinach po­
południowych skradziono mu n a  clioy z zewnę­
trznej kieszeni p łaszcza pugilares z drobną bi­
żu terią  w artości 100 zł. S teczkow skiej Irenie 
skradziono w tym sam viu dn ia w kościele Ma-
ijackim  torebkę z k w itą  e dolarów i rtżnem i^ podm iejfjd teren. Ożywiony natom iast ruch pa 
drobiazgam i w artości 50 zł. L enartkow i A. sk ra  j nował w  oba dni św iąt w  mieście i dość dużą 
dziono w. sk k p -e  przv ul. K alw ary jsh itj pugi- stosunkow o frekwencję zanotow ały zarówno 
lares z 34 zijt-mii. ł le l r i to  Tamce w yciągnął _ te a tr  jak  i kina. GoTzej p rzedstaw iała się sy- 
kieszonkowi :e w rynku pougoiskim  z w ażnej; tuacja  z ostatnich dni przedświątecznych. Ku- 
torby to rebkę ■ kw otą 18 j '  P “ '..'.‘cm z a n ^ o -j pjec.two krakow skie zgodnie wyrażało scepty- 
wano liczne w łam ania do m ieszkań i sklepów ( ezmo uwagi o obrotach, nie wytrzymujących, 
przyczem  ofiarą włamywaczy- padały  głównie porów nania z dawnemi latam i. Nieco większy 
sm akow ite a rty k u ły  spożywcze. I  ta k : S tecbler ruch zaznaczył się jedynie w branży spożyw- 
A. w łaściciel restau racji N a staw ach zawiado- ozej, z zadowoleniem też  w yjechali z Krakowa, 
m ił policję, że w nocy z 22 n a  23 skradziono ( handlarze drzewek, k tórzy  w  tym  roku zwie- 
mu z piw nicy 15-litrowy dymion soku m alino-j 
wego zaś K rćw czyńskiem u S tan. zam. przy  ul.
Piotra, Michałowskiego skradziono ze spiżarki 
jeden  w orek m ąki. duży stój m iodu, 15 słoji 
konfitur. 15 kg. m asła, 60 sz tuk  ja j i 3 sukien­
k i damskie.  r -------

K F P F R T T T A R  T P 1 A T R T T  S Ł O W A C K T f t f t O
Środa 27. XII. „P ieniądz to nie w szystko",
Czw artek 28. XII. „Eros i Psyche11, |
P ią tek  29. XII. „Pieniądz to nie wszystko".

REPERTUAR KINOTEATRÓW .

ŚW IT: „Pat: i P atachon" n a  żeńskiej pensji.
W ANDA: „B ra t d jab ła“ (Dennis King).
UCIECHA: „P roku ra to r A licja H orn" (Smo 

sa fsk a  i Samborski).
APOLLO: „12 krzeseł" (V la*ta B urian i A.

Dymsza).
SZTUKA: „Szalona noc" (Loretty  Young).
SŁONCE: „Człowiek m ałpa" (Johny W eis- 

miiller).
ATLANTIC: . J e j  kró lew ska mość" (Liljan 

ffarcey , Jo h n  Boles) i „H ipek i Lopek w  m a­
rynarce" (Jam es Dunin, Sam m y Cohen).

ADRIA: „O gnisty tró jk ą t"  i ..Buster naw a­
rzy ł p iw a1’.

KINO MUZEUM w yśw ietla w niedzielę, po­
niedziałek i w torek  film pt. „C. K. Feldm ar­
szałek". IV roli głównej Y las ta  Burian. P o­
n ad to  tygodnik  i  kom edja.

________________________________________________ V>  ____

Coś co każdego olśni, zachwyci i rozweseli! ! — Arcydzieło senzacyjne najwyższej klasy!;
fascynujący romans dwojga młodych serc 
symfonja płomiennej miłości i ekstazy,
Akcja rozgrywa się w największym i naj­
piękniejszym ogrodzie z o o l o g i c z n y m  

Enropy. — Setki stoni, lwów. tygrysów, panter, małp, pawianów, ptaków i innych drapieżnych 
zwierząt!! — Wspaniałe atrakcje!! — Walki dzikich bestyj!! — porywające mistrzowskie kre-

Loretty Yeung B e n  R a y m i n d a
ze współudziałem najlepszych artystów europejskich. Film „Szalona Noe* ież. R. V. Lee nagrodzony 
został wielkim medalem ziotym! za mistrzowską reżyserię, seenarjnsz zdjęxia i grę artystów.

t-os co każdego olśni, zachwyci i rozweseli! ! —

U w aga Sala dobrze ogrzana. — Dla P. P. Urzędników, Wojskowych, Akademików i Studentów 8
za okazaniem legitymacji zniżki z III mimsc na I miejsca, z 11 miejsc na fotele. |
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Pokłosie r świąteczne.
źli n a  rynek  i place krakow skie nieco mniej 
tow aru, to  też  w ostatnim  dniu przed świętam i 
w ysprzedali niem al cały przywieziony zapas.

W  dzielnicach podmiejskich, organizacje 
społeczne urządziły dla najbiedniejszych dzieci 
wigilję w  budynkach szkolnych, przyczem roz 
dano dziatwie ciepłą odzież, pieczywo i t. d. 
W świetlicach oddziałów wojskowych odbyła 
się w ilja d la  żołnierzy, k tó rzy  nie otrzymali 
urlopów  świątecznych; do zastaw ionych pod 
tradycy jną choinką stołów  zasiedli wraz z żoł 
Bierzami ich oficerowie i dowódcy.

W  samym, uroczystym  dniu Bożego N aro­
dzenia i następnym  —  św. Szczepana, św iąty­
nio krakow skie w ypełniły się wiernymi, a z 
chórów kościelnych popłynęły w zruszające me 
lodje polskiej kolędy.

z lampy i podpalił się siedząc na łóżku. Przy­
były lekarz stwierdził zgon w skutek poparze­
nia całego ciała. Zwłoki przewieziono do Za­
kładu Medycyny Sądowej. ^

Pozatcm  straż pożarna inte-rwenjowala w 
czasie św ią t parokrotnie przy drobnych wy­
padkach. lia z  zaalarm ow ano straż pożarną fa ł­
szywie. Kto był spraw cą alarm u nie wiadomo.

Od niedzieli dnia 24 bm. w kinoteatrze „ A P O L L O 66
N a jw e s e ls zy  program  ś w ią te c z n y ! A rc yd zie ło , które bija  na głow ę n a jw sp a n ia lsze  film y  Iw ie ła  !!

Fenom enalna bomba h u m o r u ,  
d o w c i p u ,  cza ru ją cych  niespo­
dzianek, która r o z b a w i  i z i -  

ch w ye i w s z y s t k ic h !.
Tysiąc genjalaych kawałów! — Tysiąc uciesinych przygód! — Tysiąc pikantnych awanturek! 
W głównych rolach — dwaj komicy światowej sławy, dwaj znakomici do n u l a m i  k ró le  humoru,
szamplon RfiMI F 1WMC7II » M , .  Wdm«r- g|i|jj|jjj oraz dosko- 7 |l| n nnr,n»7FIM II i wiele

1 2  K R Z E S E Ł
śm iechu szatek" dowcipu! nała zawsze Innych.
Polska i Czechy podały sobie rece, aby we wspólnym wysiłku stworzyć ten reprezentacyjny

film: pierwszą słow ia ń ską  k o m e d j ą !  Uwaga! Sala dobrze ogrzana!
Dla PP. Urzędników, Wojskowych, Akademików i Studentów za okazaniem legitymacji 

zniżki z III miejsc ca I miejsca, z II miejsc na fotele.

Umysłowo chory zginął w płomieniach.
W  dniu wczorajszym wezwano straż  pożar­

ną na ulicę Brzozową 12, gdyż w  mieszkaniu 
Hozalji H irsehfeld zauważono jakiegoś męż-

nim przybyła na miejsce straż pożarna, prze­
chodnie rozbili szybę okienną, weszli do miesz­
kania i usiłowali ugasić ogień na owym męż-

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWAC­
KIEGO. —  Dzisiaj w  środo wieczorem, po raz
11-ty  powtórzenie cieszącej, sio dużem powo­
dzeniom milej i zabawnej kom edji w ęgierskiej 
Włacl. Bus-Fekctc „Pieniądz to nic w szystko", 
w opracowaniu socniezneni reż. J . K arbow skie­
go. w oprawie dekoracyjnej prof. K. Frycza 
z pp.: Jaroszewska,. W ernicz, Zalewską. B urna­
towiczem, K ondratem , Pągowskim , Turskim , 
Zasf.rzeżyńskim i in.

Ju tro  w czw artek opowieść sceniczna J ,  Żu­
ław skiego „Eros i P sy ilie"  z dyr. Osterwą, H. 
Ordonówną i T. Burnatowiczem  w rolach głów­
nych.

„Praw ie noc poślubna", kom edja W. El!is‘a  
je s t w próbach pod kierunkiem  Dyr. Ju ljusza 
Osterwy.

Najbliższą premjerą operową będzie opera 
11. W agnera „T annhauscr", w opracowaniu 
muzyezncm dyr. Roi. Wallek-M- alewskiego, 
w reżysorji J . Stępniowskiego.

WYSTAW A —  NASZE MIESZKANIE —
ATRAKCJĄ ŚWIĄTECZNĄ KRAKOWA.

W  okresie przedświątecznym  panował 
na wystawie przy ulicy R ajskiej 12 wielki ruch 
zarówno K rakow ian jak  i przejeżdżających 
przez K raków  mieszkańców innych m iast, k tó ­
rzy tłum nie zwiedzali wystawę, w yrażając swój 
podziw dla jej pięknych expona-tów. s----- .

P odać należy, ze już po otw arciu w ystaw y 
przybyło kilka nowych stoisk.

W ystaw a ze względu n a  swoje wielkie wa­
lory ma zapewnioną frekwencję i stanow i a tra k  
cję w okresie świątecznym.

I W stęp 50 gr. —- d la  młodzieży i wojsko­
wy cli 20 gr.

czyznę, objętego płomieniami. Przez okno j ezyźnie przez zarzucenie na niego pleazyny.
m ieszkania w ydobyw ał się  g ęs ty  dym. J eszcze . Dochodzenia ustaliły, że osobnikiem, na. któ- 
m m m —— — — a— — — —  r ym płonęło ubranie, był Wo-lf W itter, um y­

słowo chow
KINO DOMU ŻOŁNIERZA na czas od 27-go 

XII do 30 XII 1933 r. Fam  p. t. „K m om anjak" 
w roli gł. H arold Lloyd.

k tó ry  m ieszkał z e .sw o ją  m atką 
Roza]ją Hirsehfeld. Gdy m atka  wyszła, Witter 
dostał ataku szalu* począł domolować miesz­
kanie, następnie wylał na siebie pół litra nafty

P a m ię ta )  złożyć  ofiarą^  
n a  r z e c z  b e z r o b o tn y c h  

n a  r ę c e
Arcybiskupiego Komitetu Ratunkowego

„Szczodry wieczór"
(Własne tłom. autorki z języka czeskiego).

Miaęło słoneczne lato. Minęły te czarująco 
piękne w ieczory podczas k tó rych  je s t nam tak  
tęskno .smutno, a  jednak  dobrze; m inęły wie­
czory, k tó re  dać może ty lko  jesień u  stóp n a­
szych gór.

W  olszynach’ zm ilkł tajem niczy szelest 
drzew , k tó rych  liściem w ia tr sobie kiedyś 
igrał. Nie szumi już więcej dzika rzeka (Ostra- 
wtea), co to  dziś odniosła kaw ał la su  lub ol­
szyny bogaczowi, a ju tro  porw ie kilka, zago­
nów ziem niaków b iedakom . Teraz jednak  
umilkła! Srogi mróz ją  poskrom ił p rzekszta ł­
ciwszy w  białe mocne łożysko. W ypoczywo 
cichuteńko i w spaniałom yślnie pozwala, by 
n a  je j lśniącej powierzchni, ugan iała  krzykliw a 
zgraja chłopców.

j e s t  przedpołudnie przed „szczodrym wie­
czorem  (wigłlją), przećl wieczorem, k tó ry  jest 
przez ty le  tysięcy ludzi z taką. tę sk n o tą  w y­
czekiwany. k tó ry  pomimo, żo może już nie­
jednokrotnie nas zawiódł, to jednak  dla swo­
jej tajem niczości j e s t ,1 był i będzie czemś, co 
n as  w abi i nęci. Może nas wabią, i nęcą t e ( 
jasne św iatełka? —  A może te  roześmiano 
i  szczęśliwe tw arzyczki dzieciaków baw iących 
się w pobliżu jaśn ie jącego  drzew ka? Kito wie?! 
W szędzie pośpiech i gw ar. K ażdy chce przy­
gotow ać co najlepsze i  najpiękniejsze d la  osób 
sobie drogich i bliskich. W szędzie niepokój 
i  jaikieś dziwne w yczekiwanie... ,

Spokojnie i cicho spoczyw ają małe d re­
w niane chatki pod Beskidem. Chateczki niskie 
upchane suehem liściem i mchem, żeby dzika 
i  m roźna zima nie przeniknęła przez liche 
ściany. Tęskliw a. praw ie że grobow a cisza z a ­
panow ała nad otulonym  w białą szatę św ia­

tem. Nigdzie nie w idać drogi ani ścieżki. M a je  
się jakoby  każda cha ta  by ła d la  siebie św ia­
tem . jakoby  sąsiad  sąsiadów  nie znał.

Zapada- zmierzch. Powoli m ałe chatki sk ry ­
w ają sio w mgłach i pozostają ty lko  ośnieżone 
góry  i lasy, zaś gdzieniegdzie dające się widzieć 
migotliwe św iatełko w skazuje, gdzie m ieszka 
dobry lud pod Beskidem., N ieduża leez czysta 
izdebka, jajką często m ożna spo tkać w n a­

szych drew nianych chatkach, ośw ietlona czer­
w oną czarodziejską zorzą ogniska. N a stole 
stój małe drzew ko ozdobione pierniczkam i 
i jabłkam i. N a krześle opartem  o stół, śpi 
czteroletnie dziecko, a  przy oknie stoi kobieta  
pogrążona w m yślach... Cisza —  m iła p rzy­
tulna, przeryw ana od czasu do czasu wesołym 
trzaskaniem  drzewa n a  kom inku i spokojnym  
oddechem dziecka. K obieta uparcie patrzy  
w  okno i zdaje się, jakoby wzrokiem chciała 
przeniknąć owe fan tastyczne kw iaty, naryso­
wane przez mróz na szybie. Chciałaby prze­
niknąć- je, aby m óc zobaczyć ten  świat-, k tó ry  
jasno rysuje sio w jej wspomnieniach... Widzi 
k ra j, k tórego  nie pokryw a biały czysty  śnieg 
jak  tu ta j, obwól.ł otulony brudnym , dusznym 
dymem, jakby  czarnym welonem. (W  kraj, 
k tó ry  k ry je  głębokie węglowe kopalnie, a za 
niemi chaos m ałych, brudnych kamienic.

Z na ona owe dziwne baśnie, k tó re  tam 
szepcze sobie noc; zna te  dzikie piosenki bez 
tak tu , k tó re  tam  śpiew ają mężczyźni i kobiety 
i dzieci w  dusznych, nieczystych izdebkach, j 
Dziś piwo, wino, -gródka, miłość i piosenka. — , 
ju tro  obelgi, przezw iska przekleństwo i b ru -( 
toinę bójki —  nędza, okropne choroby a  jesz-, 
cze okropniejsza śmierć. W idzi te zakopcono 
karczm y w  Ostrawie, do których  jako  dziecko 
chodziła za ojcem, żeby cboć osta tn i jogo ha­
lerz odnieść do domu m atce, aby &ię raz na. 
tydzień  czy n a  m iesiąc do syto- najadły.

P rzybyła z rodzicami z głębi Czech do 
O straw y za chłebem. W yrosła wśród prze­
kleństw  ojca i w ym yślań m atki, później poszła 
do „obow iązku". Służba w ydaw ała się jej 
znośniejsza niż życie u rodziców, przynosiła 
je j od czasu do czasu jak ieś wesołe zmiany; 
lubiła się bawić, nie gardziła  też mężczyznami, 
lecz nie m iała zamiaru zostać żoną, jednego 
z tych górników. Nie! za nie! N icchce w racać 
do tych brudnych stancyj, gdzie śpiew ają tak  
dzikie, w yuzdane piosenki, że czasem a-ż tchu 
brakuje.

I  przyszedł ou. ten cichy, dobry chłopiec 
z gór. Nie podobało mu się tam w  Ostrawie, 
nic czuł się dobrze w tow arzystw ie kolegów. 
N ie podobały mu sio ich p-io«enki ani ich 
dziewczęta. Spieszył sic tak  bardzo do dre­
w nianej chatki pod Beskid1, do ojca i m atki, 
aż jednego dn ia odwiózł ją  tam , jako swoją 
żonę.

O! ja k  inny to był św iat i lud. S tary  ojcieo 
siadyw ał cierpliwie przy  piecu, nie m ógł juz 
innym nadążyć w  robocie, nogi już służbę w y­
pow iadały. D obra m atusia  ciągle gospodaro­
wała, w zimie w stajni p rzy  krów ce, latem  
znów ,w polu. Żonce swojego Antoszka doga­
dzała we w szystkiem .

A żona młodego górnika? J a k  ona sio zmie­
niła! J a k  dobrą, szczerą była wśród tych pro­
stych dobrodusznych' ludzi górskich. Ja k  
wszystkich lubiła, męża. dziecko, o jca i m atkę, 
żc zapom niała o tych. k tórzy  jej by Ti k iedyś 
rodzicami. Zapom niała i o brutalnych przezwi­
skach i przekleństw ach, które od nich sły­
szała. T ylko od czasu do czasu zbrukany 
ubiór męża, w racającego w każd ą  sobotę ze 
„szichty" pod Beskid, przypominał jej ów 
św iat, tam  gdzieś w Ostrawie.

Szczęśliwie i spokojnie mijał tak  ro k  za

rokiem , aż dopiero tego roku nastąp iła  zm iana 
straszna, niespodziewana.

On. ten cichy, dobry chłopiec z gór zado 
mowil się- tam, skąd dawniej- uciekał, polubił 
to zadymione karczm y i piosenki bez tak tu . 
P rzyjeżdżał do domu portochocony, pijany. —  
P łak a ła  jego s ta ra  m a tk a  i obco na niego 
pa trza ła  jogo m łoda żona.

Przyjeżdżał pijany, przywoził m ało pienię­
dzy. N ajpierw  witała go niezadowolona tw arz 
żony, potem  wymówki, aż wreszcie wymyśla- 

jn ia  ordynarne i brutalno słowa, jakiem ! n ie­
gdyś jej m atka raczy ła  pijanego ojca, słowa, 
które już prawie zapomniała, a k tó re  samo 
cisnęły się- je j do ust.

1 Spoko; i szczęście uoieklo gdzieś z m ałej 
chatki. D z i a d e k  siadyw ał milczący i sm utny 
przy  piecu, m a tk a  nagle się postarzała  i u tra ­
ciła chęć do pracy. Młoda żona je j A ntoszka 

; chodziła zamyślona, uparcie m ilcząca po do­
mu. Dziecko nie rozum iejąc, co s ię  -stało, zdzi­
wione patrzyło na wszystkich.

I „Szczodry wieczór"! —  On nie przyszedł 
i tiio przyjdzie. —  a- jeśli przyjdzie to  p ijany  
i będzie w ym yślał i przeklinał. Ja k  inaczej 
było jeszcze zeszłego roku... G otow ała jedze- 

- nie n a  wigilję. Ze w szystkiego co się na polu j urodziło, musiało się coś ugotow ać; tak i był 
' zwyczaj górali. Przyszli rodzice Antoszka, za­
świeciło sio świeczki na drzewku, zmówili pa-

I d erze  i zasiedli do stołu. —  Z każdego po
I karm u m usiało się trochę skosztować, bo ina- 
czejby się n a  przyszły rok  na polach nie uro­

d z iło . Na- koniec zajadało się opłatki z miodem, 
i resztk i zanosiło się zwierzętom domowym, 
okruchy sypało sio pod drzewa, żeby obro­
dziły J a k  piękne to w szystko było. W  domu 
rodziców nigdy tego nie przeżyw ała.., Było 
; _  nie będzie. D la kogo dziś m iała wigilję 
robić? Dla kogo? Dla, tego pijaka? Nie! Powie
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Rasmussen nie żyje, w
\

W; K openhadze zm arł znany badacz Gren- 
łam iji, dr. K nud Rasm ussen.

Rafnuussen urodził się w  Jakobshafen, w 
północnej Grenlamdji, z ojca nauczyciela gren­
landzkiego jęz.yka i m atki —  eskimoski, jako 
rodowity grenlandezyk zajął się w młodości 
badaniem stref polarnych swego ojczystego  
kraju.

Celem licznych wypraw  R asnuissena od 
G-renlandji aż po A laskę i Syberię było poszu­
kiwanie pierwotnej ojczyzny eskimosów. Był 
on twórcą toorji, która, tw ierdziła, iż eskimosi 
pochodzą, z rasy,, k tó ra  w yem igrowała z Azji

w  Polsce i zagranicą poufnych i n f o r m a c j  
u d z i e l a  —  is tn ie ją c e  o d  1887  ro k u  —O Każdej osouic

S i n  l o f r a a i p a - W s i a w a s  HiESU! l E i ». i uf. *  w Krakowie. S i o l t t t  18, lei. 112-53

K I N O T  E  A T  I?
8 , . s  y ?  I  T “ IDOM KATOLICKI

m \ Ł  S I M M  II.

O d  l i s d z ś s S i  dnm 2 4 - s ©  © r u d n i a  1 9 3 3 -
N a j w e s e l s z a  p a r a  k o m ik ó w  n a  ś w i a c i e *

R e k o r d  w e s o ł o ś c i ,  H u m o r u  i z a b a w y  l

i PATACHON
; NA Ż E Ń S K IE J P E N S J I

Najnowszy, pierwszy i ostatni obraz b i e ż ą c e g o  s e z o n u  z ulubieńcami P. T. Publiczności 
w wersji duńskiej. - -  Genjalna ta para komików daje koncert grv aktorskiej i pobudza pu­
bliczność do bezustannego śmiechu. — Nigdy jeszcze nie zrywały się w kinie takie salwy 

śmiechu i grznsoty oklasków jak na tym arcywesołym filmie.

NIEDOŚCIGNIONE 
OSTRZE 

do GOLEMA
WSZĘDZIE BO NABYCIA. 

GŁ SKŁAD: KRAKÓW, Wiśtna S
1 ' H O O E R J ł

W- • . - Mli.-'..- - . 1

Trzy wyświetlenia w dnie powszednie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i święta o go­
dzinie :t po południu. — Bilety wolne i zniżki (prócz urzędowych) przez pierwsze 3 dni nie­
ważne. Zniżki dla I’’. Akademików (za łegit.) i uczniów szkół średnich w mundurkach przy kasie- 
Nowe legit. (w cela uzyskania zniżek na cały rok 1934> wydaje wieczorem kasa biletowa.

Powstanie jeziora
od zwału ziemi.

’ GROŹBA ZALANIA OKOLICY.

Pistoia (PAT). W dolinie rzeki Lim a na szo- 
Sio Pisa-Abetonc oberwał się od góry olbrzymi 
blok ziemi i skał długości 800 metrów, 500 me­
trów szer°ki, zatarasował szosę na przslrzeni 

! 400 m. i zwalił się do rzeki, zamykając eześ- 
; ciowo ją i tworząc sztuczne jezioro, które, 
'szybko się zwiększając, grozi okolicy zalaniem.
■ Sieć telefoniczna i elektryczna uległy uszko.j ,  •
jdzeniu. Miejscowe władze zarządziły energicz­
ne środki dla usunięcia dalszego niebezpieczeń. 
stwa.

t

do północnej Ameryki, Grenlandji i kola pod­
biegunowego. Folklorystyczne, archeologiczne 
i etnologiczne w yniki jego ekspedycji poświad 

czają  w zupełności słuszność jego toorji
W roku 1932 pow iódł Rasmussen z wypra­

wy do krainy podbiegunowych lotów, którą 
wyekwipował według najnowszych zdobyczy 
nauki i techniki.

Przywiózł on z te j w ypraw y potwierdzenie 
tcorji geografa W egenera. że kontynent gren­
landzki znajduje się w ciągłym ruchu w kie­
runku zachodnim. Według jego pomiaiów Gren 
łandja posuwa się co roku o 20 metrów na 
zachód.

Rasm ussen napisał wiele książek dotyczą­
cych zagadnień polarnych i spraw ozdań ze 
swoich wypraw.

Ze. śmiercią, jego schodzi grobu jeden z naj 
znakom itszych badaczy i podróżników arktycz- 
nych

Rasm ussen zmarł w 54 r. ż \ d a  w s k u t e k  
choroby, k tórej nabaw ił się w czasie ostatniej 
wyprawy-

l ^ a d i o .

12.95 Płyty; 32230 Trauwn. z Warszaw-y; 
L lyty; .17.05 Transm isja z W arszawy:

Pr*y zamawianiu pojedynczych 
•fzem plarzy „Głosu Narodu44 
należy równocześnie nadesłać 
25 gr. za każdy nnmer dzien­
nika i opłatę pocztową 10 gr. 

od egzemplarza.

P ro g ra m y stecyj r a d o w y c h .
Czwartek, 28 grudnia 1933 i'.

Kraków (312.8 m). Godz. 7: A udycja poran­
na z W arsz.; 11.3,5 program  na dz. bież.; 11.40 
Twmsm. z W arszaw y; 13.30 Wiadomości bieżą­
ce; 11..57: Sygnał czasu, hejnał z wieży Maria
ekiej: ' '  .................
16.35
17.50 P ły ty ; 18.00 T ransm isja z W ilna i W ar­
szawy; 10.00 Program  na dzień następny; 19.05 
Skrzynka pocztowa; 19.20 Rozm aitości;’ 49.25 
Transm isja z W arszawy.

Lwów, (380.7). G.: 22.00 Retransm isje ze
stacy j zagranicznych; 22.20 T ransm isja z W ar- 
sm w y: 23.25 Retransm isje ze stacyj zagranicz. 
j Warszawa (1411.8 m). Godz. 7; Sygnał cza­

su i kolęda: 7.05: G im nastyka; 7.20; Muzyka 
poranna z p ły t; 7.35: Dziennik poranny: 7.40: 
P ły ty ; 7.52 Chwilka gospodarstw a domowego; 
7.55 Program  n a  dzień bieżący; 11.10 Co­
dzienny przegląd prasy polskiej; 11.50 Ży­
cie artystyczno  stolicy; 11.57: Sygnał czasu i 
hejnał; 12.05: P ły ty ; 12.30: Dziennik południo­
wy; 12.35: W iadomości m eteor.: 12.58: P ły ty; 
15.25: W iadomości o eksporcie polskim; 15.30: 
W iadomości gospodarcze: 15.40 Godzina m u­
zyki lekkiej; 10.40 „Humor to  zdrowie-': 16.55 
P ły ty ; 17.05 Feljeton m uzyczny; 17.20 Recital 
fortepianow y; 17.50 ..Kącik dla młodzieży wiej 
sk ie j-’; 18.00 T ransm isja z W ilna: 18.20 Słu­
chowisko p. t. „D zwony"; 19.00 Program  n a ; 
dzień następny; 19.05 Rozmaitości; 19.25 Od­

czyt ak tualny ; 19.40 K om unikat śniegowy ze 
Lwowa; 49.43 W iadomości sportowo; 49.47 
Dziennik wieczorny: 20.00 Koncert, popularny; 
21.00 Skrzynka pocztow a techniczna: 22.00
..Polska sim a": 22.20 W iadomości m eteorolo­
giczne- i kom unikat policyjny; 22.2,5 Muzyka 
lekka: 23.25 Muzyka taneczna.

Katow ice (108.7) G.: 17.50 Pogaw ędka z 
dziećmi 49.10 Feljeton sportowy; 21.00 Prof. 
S t  Ligoń odpow iada na listy.

Celem uregulowania nakładu 
presimy •  jak najrychlejsze wre- 
gniew anie prenumeraty.

t p o r t .
T rz e c ia  w ygra n a  Krakowa,

W sobotę 23 bm. rozegrała  reprezentacja 
K rakow a trzeci swój mecz n a  terenie F rancji 
z reprezentacja em igracji polskiej w Lens, 
Mecz ten  wygrali Krakowianie w stosunku 3:0. 
Bram kami podzielili 
rek (1).

się Smoczek (2) i Pazu-

1 Od niedzieli d. 24 bm. w kinoteatrze dźwięk. „Uciecha"
N a jw ię k sz a  s e n s a c ja  ś w ią te c z n a  K ra k o w a . —  N a jw ię k sz y , n a jw s p a n ia ls z y  film  
po lsk i. — N a jp o p u la r . p o w ie ś ć . —  N a jle p sz y  r e ż y s e r .  — N a jz n a k o m itsz a  a r ty s tk a

Prokurator A lid a  Horn
Dramat wg. powieści D o łę g i  M o s to w ic z a  Reżyserował: M . W a s z y ń s k i  Muzyka D a n a

w f S f ch Jadwiga Smosarska Fr. Brodniewicz 0. Samborski ło s i a  Mirska 
L. Halama, St. Stanisław, Kurnakowicz, I .  Fijewski
Przedstawienia w niedzielę, poniedziałek wtorek o godzinie 3, o, 7 i 9 ponadto we wtorek 

pierwszy program o godzinie 11 V2 rano.

mu swoje zdanie ty lko się pojawi, —  powie. — 
Zły i brzydki grym as zeszpecił piękną twarz 
m łodej kobiety...

„Jezus Mar ja, M arynko. —  Antoszck przy­
jechał już w  południe, pili w karczm ie pod 
kopcem , pobili się, co tu  była dziewczyn­
k a  po nas. Leży w czapie na podłodze krwią 
oblany, niby bez życia. Chodź, prędko!-1

Zam yślona kobieta u okna z przerażeniem 
się zerwała. Dziecko zbudzono w ykrzyknikiem  
•wepchnęła do izby, gdzie siedział przy piecu 
zam yślony ojciec i pospieszyła w raz z m atką 
do gospody. W  jednej chwili znikły w szystkie 
złe myśli i przykre słowa, zastąpiono jedyuem  
i okropnem zapytaniem  „czy żyje?“ On, jej 
mą,i? 'Zapomniała, że to on był tym , k tó ry  
jej tyło przykrości wyrządził. W iedziała tylko 
jedno, że ten, k tó ry  j.uż może nie żyje, kochał 
ją  k iedyś ta k  bardzo, że to  on, nie kto inny 
w prow adził j<3 w ten  św iat tak i śliczny i cichy, 
gdzie są tacy  dobrzy... Nie! nie wolno mu 
odejść, musi żyć a  w szystko sio zmieni...

Dobiegły do karczm y, w k tó rej było głośno 
i gw arno, ty  czapie n a  ziemi leżał mężczyzna 
z TO-zbitą czaszką, z twarzą, zbroczoną krwią. 
Był to  A ntoszek, jej mąż. Uklękły obok niego 
obydwie kobiety , żona i m atka, wołając na 
niego najczulszemi słowami, lecz on już ich 
n ie słyszał... Ze strasznego bólu opam iętała 
się najpierw  m a tk a  i głosem przerywanym  
płaczem p y ta ła  ja k  się to w szystko stało. ,

„O jakąś paskudna dziewkę pobili się 
z A ntkiem  Ilorakiem  i ten mu rzucił flaszko 
n a  głowę/1 —  odpowiedziała karezm arka.

K lęcząca kobieta  podniosła się od zwłok 
nieszczęśliwego męża i obcy, tw ardy w yraz 
pojaw ił się  na je j obliczu i u sta  jej wymówiły 
złe słowa: I

„W ięc o jakąś uliczną dziewkę się bił i ży-i 
eie u trac ił?  Niech go dziew ka teraz zabierze 
i  niech go pochowa".

v t ’ ‘
| „Jezus Mar ja  — M arynko, co ly  gadasz; nią s tanęła  i w swoim Śląskiem narzeczu ,1 „Jak aś ty  m a tn i1 dziwna! Teraz, k iedy tatu9
to przecież twój chłop! Co na to powiedzą hi- k tóre jej się przedtem  w ydawało takie dziwnie, tak  cichutko leży, płaczesz: a  daw niej, k iedy

! <3zie? —  O Boże mój! —  31 usiany go zanieść mówiła: | śpiewał i lnł pięściami o stół, gniew ałaś się
do domu, tu  nie może zostać" —  i znów bio-l „M arynko, opam iętaj się, poproś Eoga. b y ;i  krzyczałaś". —  W yczytywnła. matka, z tycb  
dactw o m atczysko zapłakało... jem u przebaczył i tobie tak ie . P rzypom nij'zdziw ionych ocząt te  w yrzuty. Uświadomiła

| Przywieźli go do rodzinnej chaty. Narzekał sobie Marynko, żeby się to  może nie stało, sobie, że musi temu dziecku coś powiedzieć
sta ry  ojciec, załam yw ała ręce m a tk a  i pia- gdybyś ty  z początku do niego pięknie zaga dobrego, by n a  zawsze zapomniało o tych
kało dziecko tu ląc się do m aiki, k tó ra  mil- dnia, a  nie tak  zaraz „z hurta". Mój mąż toż przykrych scenach, na k tóre patrzyło  za ży­
cząca i blada, siedziała na drugiem  krześle, był w  młodych latach wszelaki: ja  zaw sze ' cia ojca.
Ulękło sio jednak dziecko tw ardego w yrazu jednak z nim pięknie i nagiął się. T ak, ta k ' .,Widzisz dziecko, byłam ta k a  zła. Bóg
m atczynej tw arzy i w ystraszone wtuliło się M arynko: niech cię Bóg;- m a w opiece". mnie zato ukara ł i zabrał nam  ta tusia . Tatu-
w k ą t do pościeli. j To przecież nic były złe słowa. —  T aka sia. k tó ry  był tak i dla nas dobry, tobie przy-

1 Gdy minął pierwszy ból, podniosła się mat- sm utna była mania: co też te raz  robi? — (nosił ciasteczka, cukierki. Zmówimy te raz  p a ­
ka. Obmyła swego m artwego syna ozy-dutko , Modli się z pewnością. —  ,.1’roś Boga. by ciosek za niego. Dziś w nocy urodził się Je-'
otoczyła różańcem sztyw ne palce rąk  i długo, jemu przebaczył i tobie też". i zusek. poprosimy go. żeby zabrał ta tu sia  do
dl ligo m odliła się nad zwłokami. j ..Nie było by się to  może stało, żeby była nieba".

W esoły, trzask  ognia w piecu, już dawno pięknie do niego zagadnęła". —  K to miał do Zaświeciła, świeczki na drzewku, złożyła
ucichł. Nadeszła noc —  cisza potworna, Naf- kogo pięknie zagadnąć i do kogo? —- lo  ona dziecku rączki, a  ono pow tarzało za nią slo­
towa, lam pka oświetlała blada twarz meży- miała pięknie; przem awiać do tego pijanego wa. k tórych  nie rozumiało, a które m iały być

;a;izv  m rża? Nikt jej togo nie ręczył, jej m atka t.wier m odlitw ą za ojca. Pow tarzało rozespanym gło- 
kraży dzila zawsze, że p ijak  to  nie człowiek. Ale jej sikiem, aż zmęczone upadło na poduszki i za- 

; mąż nie był pijakiem: namówili go tow ary-ze, ’ snęło, 
wiec może i jej ojciec? —  On nie słyszał w dom-! 1 Matka rzuciła się na klęczki obok zwłok

1 cia-RJve.li obelg i wymyślam jak  ona. On sly .m ęża i płacząc prosiła o przebaczenie. Obie-
'sza ł lylko stówa proste, lecz dobre, a ona m u 'c a ła . że w ynagrodzi matce i dziecku za to. że

Bo bil sio o obcą dziewczynę, dziewczynę ich nic um iała powiedzieć, wyszczuln go ziemi zgrzeszyła, wobec męża.
ubcy. 1 dla tak iej dziewczyny martwił i drę- słowami 7. domu do karczm y i w objęcia innej Bim —  bam. bim —  barn. Rozbrzmiewał
ezył ją i m atkę. Din takiej nikczemnej -Izie kobiety, a może i w objęcia śmierci? Z pewno przez góry i łasy  głos dzwonu, wołając wier- 
wczyny! 1 dobrze tak . bo w innych ok.uirz- śoią tak  jest-, ona to najwięcej zawiniła —  nyeh na pasterkę do jasno oświetlonego ko- 
nościaeh nie przyjęłaby tak  obojętnie jego Nie nadaw ała się do tych dobrych Judź1 A ch.! ściółka na Borowej,
śmierci. Niema go! Co teraz? Co będzie z nią! Bożo zlituj się! [ Bim — bam, bim — bam. —
i z dzieckiem ? Czy ma z powrotem iść rami Rozpaczliwy, konwnlsyjny płacz rozłecł ..Pokoi ludziom dobrej woli-1 odpowie-
do O straw y? Nip, nie. ty lko  nie to! — Musi! sic w cichym pokoju. Dziecko zbudziło się dział cichy kraj.
T u ta j zostać nie może. Jakim  -prawem; N ic 'i w idząc płaczącą m atkę rozpłakało się. Ga- K obieta klęczała przy zwłokach zm arłego
ze sobą tu nie przyniosła, niczego tu ;»rz».cicż łow ala dziecko i tuliła do siebie. męża: już nie płakała. Cicho gorąco modli się.
niema. —  ćhima była wprawdzie zawsze „Płacz dziecko, płacz! Patrz  tam  leży twój Po walce z sobą nastąpił spokoj. jak i nastaje
dobrą, i została dobrą, a ona dziś w kaiczm ie ojczulek i więcej się już nic podniesie, umarł, zawsze po boju. 
wypowiedziała takie słowa... Ani jednem ziem włożą. g;o do grobu i więcej nie powróci doi Noc cicha, noc święta!
słowem mama jej nie skrzywdziła — czy nas!-1 _ j Narodził się
skrzywdziła? T ak  powiedziała —  teraz sobie Dziecko patrzyło swojemi n ie b ie sk im i'sęd z ią  naszym.
w szystko jasno przypom ina, jak  m am a przed oczętami zdziwione, jakby  chciało powiedzieć; N- OS1RAW1CKA.

wego i jak  nieżyw a siedzi jego żona i ; 
gdzieś w przestrzeń. Mnóstwo myśli 
w jej głowii1.

J e s t  wiec już trupem —  wszystko 
-kończone!

. D laczego jest trupem ?

3'en. k tó ry  k ie d \ś ma

\



U gó ry : D obywanie z m orza szczątków am e-lsio ostatni akt procesu, ja k i wytoczono Lneb-ulole na lewo osiadam y rozbite wa°-onv no ba- 
fykań-skieg'0 okrftfu TmwiAtrłrińfPrt Al’ i’nnłi(< '  • * j.___ Ti..i_____  _. _ _i . .. . n. . .. Ł°  ■-
który  padł ofiarą
4 kwietnia br. _ v _____  ___  ___
gm achu parlam entu  Rzeszy. W  sobotę rozegrał Ibia S aary  po katastro fie  z dnia- 11 lu tego .— b u 1„LćAtlanticpic11 w dniu 4 stycznia br.

0 przyszłej wojnie
Pod auspicjam i genew skiej Unji m iędzypar 

Jamentannej u k aza ła  się w  New Y orku, n ak ła ­
dem  Sm itha i  H aasa, książka pod ty tu łem  „ Ja ­
k i ch a rak te r m iałaby now a w o jna?1* Je s t to 
p raca  zbiorowa, napisana przez osiem nastu 
ekspertów w ojskow ych rozm aitych krajów ; 
znajdujem y w  niej, m iędzy imnemi, obszerny 
rozdział o ew entualnej wojnie japoiisko-sowie- 
ckiej. O wojnie te j w yraża ją  autorzy opinję 
następującą:

P rędzej czy później, w ojna między Japonją 
a Związkiem Sowieckim jest praw dopodobna. 
N ajw ażniejsze ośrodki życiowe ZSEE nie są 
ta k  skoncentrow ane, jak  w  Japon ji; je s t to  
fak t, m ający  bardzo duże znaczenie. Jeżeli so ­
w ieckim  siłom napow ietrznym  uda się znisz­
czyć ty lk o  cztery  m iasta  japońskie: Kobe, Osa 
ka , Tokio i Jokoham ę, położone w szystkie bli­
sko siebie, gdyż żadne z mich nie je s t oddalone 
w ięcej niż o sześć lub siedem godzin lotu od 
W ładyw ostoku, to  stos pacierzow y Japonji be

dzie złam any i nie mniej, .niż jedna trzecia jej 
ludności, zgnębiona. , '

Drugim, w  najw yższym  stopniu nouralnic.z- 
nym. ośrodkiem Japon ji jest rodzina cesarska. 
Gdyby została zniszczona przez ra jd  napo­
w ietrzny, k ra j zostałby zdemoralizowany, a 
n ik t nio w ątpi, iż a tu t ten zostałby z pew no­
ścią należycie w yzyskany przez bolszewików. 
W  zw iązku z tern nie od rzeczy byłoby przy­
toczyć zdanie cudzoziemca, dobrze znającego 
Japonję, k tó ry  oświadczył niedawno, że gdy­
by rodzina cesarska była zginęła podczas wiel 
kiego  trzęsienia ziemi przed 'dziesięciu  laty , 
Ja p a n ja  nie w yszłaby z tej katastrofy" cało, ja ­
ko w ielk ie m ocarstwo.

IV przeciw ieństw ie do stosunków  japoń­
skich. ZSRR nie je s t narażony na tak  wielkie 
niebezpieczeństwo. Okręgi przemysłowo pań­
stw a Sowietów są rozrzucono na olbrzym iej 
przestrzeni 5 odseparowane od siebie. Prawda, 
że wr razie inwazji arm ja czerwona m usiałaby

cofnąć się daleko od wybrzeża m orskiego, ale 
dowództwo sowieckie zdążyłoby może przed­
tem w ykonać wielki rajd  napow ietrzny n a  J a ­
ponję, —  naw et gdyby miało to  kosztow ać po­
łowę sowieckiej flo ty  pow ietrznej. Gra byłaby 
w arta  tak ie j ofiary...

-■ Zdaniem autorów , bolszewicy mieliby więc 
wielkie szanse zaraz n a  początku kam panji wo 
jennej, gdyby  działali szybko i energicznie. 
Rozum ieją to doskonale av Japon ji i  generał 
A raki był niewątpliw ie zupełnie szczery —  
przynajm niej jeśli chodzi o okres najbliższej 
przyszłości —  gdy mówił, że Japonja nie za­
m ierza prowadzić wojny z ZSRR.

Mniej więcej rok  temu am erykański gene­
rał Gaves, k tó ry  w swoim czasie dowodz.it ame 
rykańeką. ekspedycją w Syberji (po rewolucji 
rosyjskiej) i k tó ry  może być uw ażany za do­
brego znaw cę tych apraw. oświadczył, że ża­
den wojskowy japoński o zdrowych zm ysłach 
nie będzie m arzył o wojnie, z Sowietami, nic 
m ając zapewnionego bezpośredniego poparcia 
ze strony  króregoś z zachodnich sąsiadów 
ZSRR. * «• W.

1. Apologetvka czyli dogmatyka fundamentalna.
2. Zarys dogmatyki katol. tom. I. O Bogu jednym

trójosobowyra.
S. Zarys dogmatyki katol. tom II. O Bogu Stworzycielu 

Odkunicielu.
4. Zarys dogmatyki katol. tom 1U. O lasce i cno 

łach- wlanych.
5. Zarys dogmatyki katol. tom IV. O Sakramen 

tach i rzeczach ostatecznych.
Kupujący wprost u Autora otrzymują 25% rabata 

Koszta prze3ylki ponoszą kupujący.

Z łó ż  s k ła d k ę  n a
Arcybiskupi Komitet Ratunkowy

Pierw szorzędny"
Zakład Pogrzebowy
„A E TE R N ITA S“
Kraków, u l .  M ikołajska 1 4 .

TELEFON 1 4 0 -4 7 .
obecni* eineryt. asesora Woj. krakowskiego

K A R O L A  W A G I

urządza p o g r z e b y ,  przeprowadza 
e k s I i u m a c i e  i w y w o z y  z w ł o k

na dogodnych warunkach.

t
Ks. MARCIN KRZYSICA

proboszcz i kanonik w Wieprzu
po długich i ciężkich" cierpieniach 
zm arł opatrzony ś ś .  Sakram entam i 
•25 grudn ia 1933 r. w 77 roku życia, 
w 51 kapłaństw a. Przewiezienie zwłok 
do kościoła parafjalnego nastąp i we 
środę 27 grudnia o godz. 3 po połu­
dniu. 1’ogrzcb wo czw artek o godzinie 

10 rano.

' * 5 KSIĘŻA KONDEKANALM.

Wielki® katastrefy roku 1933.

Do nabycia o Autora
i i  Księgarniach 

Książki Ks. prof. Sieniatyckiego

JÓZEF BIRKENMAJER. 20

Zawalony Inne!.
(Ciąg dalszy nastąpi).

'J ed n a k że  s t ra s z n ą  m usia ła  być 
t rw o g a ,  k tó r a  po trzech- ty g o d n ia c h  b y ł a  je szcze t a k  
ż y w a ,  j a k  w  chwili is to tn eg o  p rzeżycia .  G dym  s łu c h a ł  
re la c j i  Ja ń - l ia o -s ie n g a  o tein. j a k  w  m roźuem  po w ie ­
t r z u  nocinem leżeli sk u rcz en i  i tulili się do siebie, d y ­
g o c ą c  z zimno i w ilgoci,  p rzy p o m n ia ł  mi się o g lą d an y  
pod. K iaehtą .  w id o k  zdz icza łych  b ez p ań sk ich  psów , co 
w y g rz e b a w sz y  w  śn iegu  jam o n a  p ó ł to r a  m e tra  g łę ­
b o k ą ,  k ł a d ły  się w  n ią  g rom adn ie ,  pozw ijane  av k łę ­
b e k  i t r ą c  się. w z a je m  o siebie bokam i,  w a rc z a ły  przez 
n o c  ca łą  g łucho ,  ża łośn ie  i złośliwie; n ie  w ątp ię ,  żc- 
ta k io  s a m e  p o m ru k i  m u s ia ły  w  noc ow ą p o dczas  p o ­
w o d z i  w y d o b y w a ć  się z k r t a n i  C h i ń c z y k ó w - . .  J a ń -  
hao -s ie n g  o pow iada ł  mi ty lko  o p o m ru k a c h  n iedźw ie­
dzia.

Zgłodnia li  i  zziębnięci by l i  w szyscy ,  ale n ie d ź ­
w iedź  na jw ięce j  o k a z y w a ł  swe n iezadow olen ie ,  czemu 
się z re sz tą  n ie  dziwię, bo  zwierz te n  nie m a  Chińskiej 
n a tu r y  i  n ie  pożyw i się. l a d a  k ąsk iem , a  p rz y te m  — 
ja k  p rzypuszczam  —  m usia ł  n iedaw no  obudzić  s ic  ze 
sn u  z im owego, sp ę d zonego  pew nie  p o za  k a n g ic m  *) 
w  dom u C h ińczyków  i b y t  n iew ątp liw ie  po rzą d n ie  w y ­
g łodzony .  a w te d y  n iedźw iedzie  są. w  najgorszem  
usposob ien iu :  z re sz tą  pam ię tam ,  że nie odznacza ł  się 
zb y tn ią  p o tn ln o śc ią  i w tedy , g d y  z k u g la rz a m i  p r z y ­
chodz i ł  do obozu jeńców-, p o k a z y w a ć  sz tuk i.  Pon iew aż  
n a d to  nie p o d o b a ło  mu się w idocznie  k o ły sa n ie  łodzi, 
k tó r e g o  z resz tą  sam  po  w iększe j  części by ł  sp raw cą  —  
w ięc  ran k ie m  n a z a ju t rz  po  n o c y  źle p rzespane j  zaczął 
się d ą s a ć  n ie  na  ża r ty .  Doszło do tego ,  że łódź zaczęła

*) Kłian.g —  m u ro w an y  pod łużny  piec. na k tó ­
rym  zimą, syp ia  ca ła  rodz ina  ch iń ska .
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się p rz ech y la ć  na jed n ą  i na drugą, stron ę , ta k  iż je j 
p asa ż ero w ie  (p o su w a ją cy  się  ty lk o  tam  i 7, p ow rotem  
wr p ó łk rę g u  o prom ien iu ' ró w n ym  d łu g o śc i lin y , ja k  
k o z a  u w iązan a  u płota.) zaczęli s ię  p ow ażn ie  o b aw iać  
zato n ięcia . K u g la rz  p arę  ra z y  s tro fo w a ł n ied źw ied zia, 
a g d y  to nie pom ogło , p a ln ą ł go d rąg iem  w  lei). A le  
s ta ła  się  rzecz n ieo czek iw an a . N ied źw ied ź  ry k n ą ł, zer­
w a ł s ię  z m iejsca, i rzucił' sę  na- k u g lrz a . o b ezw ład n ia­
ją c  go  uderzeniem  ła p y . n astęp n ie  d o b ra ł się  do n iego  
zębam i i pazuram i. W y w ią z a ła  się  w a łk a , w  k tó re j, 
pom im o c a łe j trw o g i, ch cąc  nie ch cąc  w z ię li u d z ia ł 
i inni C h iń c z y c y : J a n  - h ao  - s ien g  d zw on ił zębam i,
w sp o m in ając  tę  ch w ilę . W  ro z ju szen ia  sw ojem  n ied ź­
w ied ź. w sp ię ty  na ła p y  ty ln o , n ie 'p a t r z y ł  poza siebie, 
w ięc s ta n ą w sz y  na burcie  czółna- p o ślizgn ą ł s ię  i w p ad ł 
w  w o d ę. p o ry w a ją c  za  sobą sta re g o  k u g la rz a . T en  
rrp raw d zie  zd ol.il się  w y rw a ć  rozjuszonem u zw ierzow i, 
aln nio z d o ła ł się  w y ra to w a ć  —  z a b ra k ło  mu sił. b y  
uczep ić sic  ło d z i: zem d lony p o p ły n ą ł z środą. N ie- 
dŹAricdż ucapił mc brzegu  cz ó łn a  i p o czął się  gram olić , 
p rz e c h y la ją c  jo na sztorc (m oże z re s z tą , p rzed tem ' sio 
p rzech y liło , bo w  tom m iejscu  J a ń  - h ao  - s ie n g  w ysla -- 
Arial się n iew yraźn ie). • ta k  iż do rm ę trz a  Ariększą 
stru g ą  AvloAvać się  zaczęła, Aroda. Je d e n  z ogrodnikÓA\- 
uratOAA-ał s y tu a c ję . pałnąAv,szy ' n ie d ź w ie d z ia  osęką  
aa- rozArartą p aszczę, ta k  iż ten  sp ad ł w  Arodę, n iegię- 
boką. je szcze  av tern m iejscu , g d y ż  teren  z a lan e j Avyspy 
w znosił się n ieco  w g ó rc , jed n a k ż e  do u to n ięc ia  d o sta ­
teczn ą : c ios m u sia ł b y ć  śm ierte ln y , g d y ż  n ied źw ied ź 
(o ile m ogłem  zrozum ieć) już się nie A cynurzyi. J e ­
d n akże  b y li u ra to w a n i ty lk o  od je d n e g o  n iebczpie- 
czeństAra. g d y ż  łódź p rz eg ib n ę la  się  i z a cz ę ła  n a b ie ra ć  
w o d y  —  do-oiero po d łu g ich  A rysiłk ach ' u d a ło  się ją  
urzyAvrócić do rÓAvnoAvagi, a w yW /A u ie  Arody — rę­
kom a. połam i kubraików  j m ałą lo o a lk ą  ogrodniczą 
za ję ło  im pew nie sporo czasu.

Kie po traf i ł  J a n  - liao - s ie n c  oj*rwiedzioć aa- całej 
dok ładnośc i ,  jaką. to  b iedę  i u d ręk ę  przechodzili 
jc-szezo przez  dw u  dni n as tęp n e ,  zanim  w o d a  spadła

u a ty le . ż e  m ożna b y ło  znów  d o p ły n ą ć  do ro zw alo n ego  
dom u. k tó re g o  led\A'ic, żo czubek  n a jw y ż s z y  przez 
c a ły  czas w y s ta w a ł  n ad  w odo —  m u sia ł p ew n ie  p rz y ­
pom inać d re w n ia n e g o  „m n ic h a 11, k tó ry m  się  re g u lu je  
stan  w o d y  w  ryb n em  sta w ie . DoAviedzialem  się  ty lk o , 
że na drugi d zień  AvyloAvih z Arody p lynąccg-o zd e­
ch łe g o  k o ta  — i. tą  p a d lin ą  p o ż y w ili s ic  ja k o  ta k o . 
K ie d y  zaś d o sta li się  ziioavu przez dy-m nik n a  s try sz e k  
sw e g o  dom u (dolna część  te g o  b y ła  je szcze  do p o ło w y  
za lan a), k u  zdziAvienin saatuhi z a sta li tam  g ro m ad ę  
b ia ły c h  m y sz y , k tó re  opuszczone przez zaawcIi p an ó w , 
u c ie k ły  p rzed  p o w o d zią  (podobno na. ty m  p u n k cie  
mają- z m ysł w y c z u lo n y ) n a  n a jw y ż sz e  b e lk i w ią z a n ia  
dachowego) pod sam ą k a le n ic ę , gd z ie , .gryząc slom e 
u sz cz e ln ia jąc ą  g o n ty , p rz e ż y m fy  się jałkos: one też 
ja k  ich panoArie O h h iczycy  w  raz ie  p o trzeb y  u m ia ły  
je ść  b y le  eo —  „k u s z a j m ało  - m a ło 11.

R yliśm y  ju ż  n a d  b rzeg iem  S eleng i. W  b ia ły ch  g ą ­
szczach  cz e rem ch o w y ch  poświi>ty)vały k o sy ; n a d  d rze- 
Avami b la d y c h  ró ż  trz e p o ta ły  s ię  ja k ie ś  AAuclkie m o ty le , 
pod o b n e  do k w ia tó w  k o ły sz ą c y c h  się  n a  n iew id zia ln e j 
szypu lcc . R z e k a  sarna, o b sy p a n a  k ro c ia m i z ło ty ch  
sk ie r  s łonecznych , p o d o b n a  b y ła  do d łu g ieg o  iry g o n a . 
co na Ariosno zakAritl ra d o sn y m  ro jem  mleczÓAV lu b  
]>ierwiosnkóAv. W y sp a , o b rze żo n a  w ik lin ą , talk do 
Aviślanych k ę p  p o d o b n a , p rz e g lą d a ła  s ię  w  g ład z iźn ie  
pow oli p ły n ą ce g o  m irtu . D om dk ChińrzykÓAV —  racze j 
sza ła s  dreA rniany —  w id n ia ł p o śro d k u , n ib y  sz a ra  
g ru d k a  ziem i lu b  u ie p o rz ąd n ie  u ło ż o n y  są g  d rzew a .

—  D o Aridzenia. chodzia! p rzy ch o d ź  do  n a s  czę­
sto. a  p rzynoś k ie d y  co  so lid n ie jszeg o  n iż rzo d k iew k a!

—  Da-, da!  lv u ® a j  n ad a !  M oja p o n im a j!* )  —  
p rz y ta k iw a ł  C hińczyk. — Ro - n i  - m a j  - la!  s z i b - g o  

pi) - ni - m a j .  b lat!  **).
(Ciąg dalszy nastąpi). <,

W laśe .  ,.ja pon i ina ju11 —  j a  rozumiem. 
'■'*) B ra t ,  bracie.
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